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Mamy miłą wiadomość, 
nie tylko dla zbieraczy 
znaczków pocztowych. Otóż 
Polski Związek Filatelistycz- 
ny za popularyzację polskiej 
filatelistyki przyznał naszej 
redakcji Srebrną Odznakę 
Honorową. Dziękujemy. 





Tarpany 
w Lasach 
Janowskich 


W partyzanckim parku pamięci 
narodowej „Lasy Janowskie" w 
woj. tarnobrzeskim utworzono 0- 
stoję konika polskiego zwanego 
tarpanem. Na śródleśnym wybie- 
gu-w-pobliżu wsi Szklarnia spo- 
tkać można 8 tych wyjątkowo 
rzadkich zwierząt, które zakupiono 
w Roztoczańskim Parku Narodo- 
wym i w woj. suwalskim. Być 
może w przyszłości tarpany wyjdą 
z ogrodzenia i wzbogacą faunę 15 
tys. ha parku, w którym znajduje 
się również ostoja głuszców, a' 
żyje łącznie 136 gatunków pta- 
ków. Spotkać tam można również 


saren i dzików. 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 






Fundusz Narodów Zjednoczonych na rzecz Dzieci UNICEF obchodzi dziś, 11 grudnia 40 lat 
liczne stada łosi, jeleni, wilków, działalności. W 1965 r. Organizacja ta otrzymała Pokojową Nagrodę Nobla. 


O sytuacji dzieci na świecie I o UNICEF piszemy na str. 3... 








rzy 
brali udział ; 


* ZŁOTA OSTROGA 


w XII konkursie literackim „Złotej Ostrogi” 


pod hastem: 


dziś, na str. 5 szukajcie rozwiązania 
konkursu! 





Ogólnopolska Gietda 
Modelarska i Artykułów 
Politechnicznych 
odbyła się w Warszawie 
Obok udanych 
propozycji — bubie 


(inf.wi.). Modele lotnicze, 
kolejowe, szkutnicze. Zabawki 
mechaniczne i elektroniczne. 
Narzędzia. Komplety materia- 
tów dla modelarzy i majsterko- 
wiczów. Gry. Takie towary 
znalazły się na tegorocznej 
ViIl - Ogólnopolskiej Gietdzie 
Modelarskiej i Artykułów Poli- 
technicznych, zorganizowanej 
w dniach 4-6 listopada br. 
przez Zarząd _ Centralnej 
Składnicy Harcerskiej przy 
współudziale Zarządu Głów- 
nego Ligi Obrony Kraju'i Aero- 
klubu PRL. Oferowane wyroby 
i towary można było ogląda 
w przestronnej sali im. Curie- 
Skłodowskiej w Pałacu Kultu- 
ry i Nauki. Obok zupełnie pro- 
stych urządzeń i modelarskich 


detali jak np. wiadukty do ko- 
lejek — były i bardziej skompli- 
kowane. Były też (nieliczne) 
zabawki do składania. Przy- 
kładem — „Konstruktor”, zbiór 
elementów z blachy — „jedyn- 
ki" za 2.200 zł. Z tych elemen- 
tów można składać różne bu- 
dowle, maszyny itp. Producent 
— Spółdzielnia Rzemieślnicza 
„Szkło” z Sopotu. Na giełdzie, 
w której udział wzięło ponad 
stu wystawców, głównie indy- 
widualnych rzemieślników i 
przedstawicieli spółdzielni — 
rozmaitość oferty szła, nieste- 
ty, w parze z rozmaitością ja- 
kości. Obok dobrych wyro- 
bów, zgłaszano -również i bu- 
ble... 

ć (tok) 








Dlaczego nie należy się irytować © O mistrzostwie pheniańskich budowniczych 
0 sośnie z owocami jak rodzynki © Czego i jak uczą się Wasi koreańscy koledzy © 
Dlaczego nocą trzeba strącać liście z drzew © 


Tego wszystkiego dowiesz się po przeczytaniu trzech kolejnych korespondencji z Korei. Dziś na stronie 5 


W przedmowie do wydania książki Druha Błaże- 
jewskiego z 1985 roku napisał Olgierd Fietkiewicz: 
„Współczesny Związek Harcerstwa Polskiego jest 
spadkobiercą i kontynuatorem dorobku ruchu i* 
organizacji od jej zarania przez trudne lata walk o 


ODSZEDŁ 
NA WIECZNĄ 


ne dwudziestolecie międzywojenne i tragiczne, 





WARTĘ 


W dniu 19 listopada 1986 roku zmari Druh har- 
cmistrz Waciaw Błażejewski, harcerski dziejo- 
pis, autor bardzo ważnej książki „Z dziejów har- 
cerstwa polskiego (1910-1939)". 


To dzieło, które stato się niemal klasyką wśród 
pozycji traktujących o historii ruchu harcerskiego 
w Polsce zawiera najbogatszy zbiór faktów i infor- 
macji o powstawaniu i życiu organizacji skauto- 
wskich i harcerskich od zarania naszego ruchu aż 
po czas wielkiej próby w latach Il wojny światowej. 
Dlatego sięgają po tę książkę wszyscy, których 
ciekawi, skąd przyszło i dokąd zmierzało przedwo- 
jenne harcerstwo, jakie są korzenie tego wielkiego 
ruchu, który od trzech ćwierci wieku ogarnia wciąż 
młode pokolenia Polaków. 


choć opromienione legendą, lata Il wojny świato- 
wej, które potwierdzały wartość i siłę harcerstwa. 
Nie do wszystkich doświadczeń z przeszłości na- 
wiązuje dzisiejszy ZHP. Są i takie, które współ- 
cześni surowo oceniają i odrzucają. Mamy prawo 
osądzać, bo to jest nasza historia, z której uczymy 
żyć współczesne pokolenie. Ale mamy też obo- 
wiązek wszystkie fakty i zjawiska poznawać, ba- 
dać, starać się zrozumieć, zapisywać. Takze 
współcześnie popełniamy błędy, za które — być 
może — osądzać nas będą surowo nasi następcy. 
Prawo do osądzania mają jednak tylko ci, którzy 
podejmują wysiłek, aby poznać i zrozumieć złożo- 
ną historię własnej organizacji. Książka Wacława 
Błażejewskiego znakomicie ułatwia to zadanie. 
Starajmy się z niej nie tylko poznać fakty, ale i 
wyciągnąć nauki — dla przyszłości!” 

„Świat Młodych” chce Autorowi tej znakomitej 
książki powiedzieć po raz ostatni „Dziękujemy”. 


niepodległość narodową, bogate fakty, różnorod- | znajdziesz pierwszy odcinek zatytułowany 
zł 
I 
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ELEKTRONICZNY TERMOMETR 


(PAP). Następcą tradycyjnego, rtęciowego termometru lekarskiego: będzie odpowiednie urządzenie elektro- 
niczne. Znane już tego rodzaju konstrukcje umożliwiają zmierzenie temperatury w ciągu zaledwie 15 sekund! Taki 
termometr jest higieniczny i trwały, i w przeciwieństwie do zwykłego szklanego — nie zbije się. 
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Kogo męczy zmora 
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D obra szkoła. Cóż to znaczy? Dobra, 
bo 80 proc. absolwentów dostaje się 
na studia. Dobra, bo hoduje laureatów o- 
gólnopolskich olimpiad przedmiotowych. 
Dobra, bo... Przykłady można by mnożyć. 
A co sądzi o takiej dobrej szkołe jej u- 
czeń? 

Rozumie się samo przez się, że wysoki 
poziom nauczania zmusza do bardziej 
czaso- i pracochłonnej nauki. Często jest 
tak, że wracamy ze szkoły, na prędce 
przełykamy obiad, potem pędzimy na an- 
gielski lub kółko przedmiotowe. Wraca- 
my do domu, zamykamy się w swoim 
pokoju i mamy zapewniony cały wieczór 
w towarzystwie książek. Wiem, że w ten 
właśnie sposób spędza czas większość 
moich koleżanek i kolegów. Telewizja, 
kino czy teatr spadają na dalszy plan. 
Często brak nam czasu na przeczytanie 
dobrej książki (jeśli czytamy, to zwykle 
lektury). Pozostaje nam muzyka, jednak 
pod warunkiem, że potrafimy się uczyć 
przy grającym magnetofonie. Jedynym 


pretekstem do wypędzenia nas na spa- 
cer jest z reguły pies lub inny wymagają- 
cy wyprowadzenia stwór. 


O sporcie w ogóle nie ma mowy. Dla 
moich rodziców, a przypuszczam, że nie 
tylko dla moich, jest to ciężkim orzechem 
do zgryzienia. 

— Dziewczyno, potrzeba ci ruchu! 

W odpowiedzi na to uskuteczniałam 
kiedyś poranne bieganie z psem — nie 
wytrzymałam długo. 


Tak więc nocami wykuwamy na pa- 
mięć podręczniki, robimy setki zadań z 
matmy czy fizyki, piszemy prace z języka 
polskiego na coraz to bardziej wyszuka- 
ne tematy. Uczymy się tego wszystkiego i 
zupełnie zapominamy o naszym indywi- 
dualnym rozwoju. Brak nam własnych 
zainteresowań, konkretnych planów na 
przyszłość. Nie ma dziedziny, w której 
bylibyśmy naprawdę dobrzy. Nasza wie- 
dza jest rozległa, lecz niestety bardzo po-- 
wierzchowna — na miarę podręcznika. 


Z przerażeniem stwierdziłam, że. w mo- 
jej klasie, będącej na rok przed maturą, 
mało kto wie, co zamierza w życiu robić. 
Dłatego właśnie uczymy się wszystkiego, 
bo a nuż się przyda? 

Dlaczego nauka zabiera nam aż tak 
dużo czasu? Bo nie potrafimy się uczyć 
racjonalnie. W mojej klasie z reguły na 
iekcjach jest przeraźliwie głośno. Rozma- 
wiamy. o tysiącach spraw, a myślami wy 
biegamy daleko. Rzadko kiedy potrafimy 
się skoncentrować na tym, co mówi nau- 
czyciel. Tym sposobem bardzo mało wy= 
nosimy z lekcji i wszystkiego musimy u- 
czyć się w domu. A uczymy się rzeczy- 
wiście wszystkiego — „jak leci". Nie po- 
trafimy, niestety, wybrać rzeczy najistot- 
niejszych. Skutkiem tego są kłopoty z ko: 
jarzeniem odpowiednich faktów lub obej- 
mowaniem większego zakresu materiału. 
Uczymy się dla stopni, co jest niemał 
równoznaczne z popularną metodą „3 x 
Z”, czyli „zakuć —-zdać — zapomnieć”. 
Zwykle po klasówce z danej partii mate- 
riału natychmiast wszystko zapominamy. 
Mały przykład. Mam tę przyjemność, że 
uczę się. języka łacińskiego, przedmiotu, 
jaś wiadomo, wymagającego dużej 
sprawności pamięciowej. Jest to przed- 
miot nadobowiązkowy i też nikt inaczej 
go nie traktuje. Średnio cztery razy w 
roku szkolnym przytrafia nam się jednak 
klasówka i tu klops; nagle okazuje się, że 
z gramatyki kompletnie nic nie pamięta- 
my i wszystkiego trzeba się uczyć od 
nowa. „Repetitio est mater studiorum” — 
w tym miejscu pasuje znakomicie. Wie- 
dza nie utrwalana i nie powtarzana w za- 
wrotnym tempie wietrzeje. 

Jeszcze jeden kłopot. Każdy z nas ma 


swój przedmiot — zmorę. Jeśli czegoś nie 
lubimy, nie ma co liczyć na pomyślne re- 
zultaty nauczania. Jedyna rada: starać się 
polubić tego wyrzutka, przekonać się, że 
„nie taki diabeł straszny...” 


A teraz czas, by przypiąć łatkę nauczy- R. EE 
cielom i programowi szkolnemu. Każdy z = 
- belfer traktuje swój przedmiot niczym > 3 
przysłowiowy „pępek świata”. Co z tego, <Ż Ź 


że jesteś w klasie biologiczno-chemicz- 
nej? Dokładną historię powstawania bo- 
gactw mineralnych musisz mieć w naj- 
mniejszym paluszku, nie mówiąc już o 
tym, że umiejętności matematyczne na 
poziomie politechnicznym też cię obo- 
wiązują. W takich sytuacjach buntuje się 
każda uczniowska duszyczka... 


k 


To było takie szybkie podsumowanie 
myśli moich i nie moich, zastyszanych, 
zaobserwowanych, | doświadczeń na 
własnej skórze. Możecie to traktować 
Jako kolejne trucie o szkole i nauce — w 
końcu to dla Was nie nowina, wystuchu- 
Jecie tego na początku, na końcu i wie- 
le razy w trakcie roku szkolnego. Ja je- 
stem w takiej samej sytuacji, a jednak 
mam ciągle nadzieję, że może są spo- 
soby, by uczynić naukę milszą i bar- 
dziej strawną. Może znacie taki spo- 


„_ s6b? Myślę, że „Świat Młodych” i jego 


czytelnicy będą radzi, gdy tym sposo- 

bem się podzielicie. A może zechcą też 

napisać na ten temat nasi nauczycie- 
le? 

Kasia Hańska 

korespondentka HSI „ŚM” 

Katowice 





HSI „SM” 
z Czechosłowacji 


Jak nie doszło 


do zamachu stanu 





O wspaniałym, złoto przypie-, 


czonym kurczaku mówiło się na 
obozie od dłuższego czasu. Aż 
pewnego dnia.. Oreen i jego 
„Bobry” oświadczyli, że jeśli 
dziś nie będzie kurczaka, to zro- 
bią zamach stanu i odtąd obóz 
będzie republiką. Rządzić nią 
będą, oczywiście, „Bobry”. 
Sytuacja w jakiej znalazła się 
kadra była nie do pozazdrosz- 
czenia, tym bardziej, że opozy- 


„cję popierały pozostałe dwa za-. 


stępy: „Gepardów” i „Kotów”. 
Kadra, by utrzymać się u władzy, 
puściła w świat wiadomość, że 
na dzisiejszą kolację będzie kur- 
czak w garnku Setona.*). Posta- 
wiła jednak warunek: do wieczo- 
ra już nikt nie wypowie słowa 
„kurczak”. Inaczej będzie prał 
skarpetki Riszy. A to byłaby już 
kara straszliwa. W każdym bądź 
razie w obozie zapanował spo- 
kój, a Honza i Oreen poszli ku- 
pić kurczaki do _ wiejskiego 
Samu. 


Po południu cały wędrowny 
obóz drużyny wziął udział w 
przygotowywaniu kolacji: pie- 
czeniu kuraczaka w garnku Se- 
tona. A wygiądało to tak. Wyko- 
paliśmy dół głębokości 60 cm, 
szerokości około 50 cm. Obok 
dołu rozpaliliśmy ognisko, by. 
tym sposobem uzyskać jak naj- 
więcej popiołu. Do ognia wrzuci- 
liśmy kamienie i dalej dokładali- 
śmy drew, by kamienie mocno 
się nagrzały. Trzeba też było 
przygotować pal długości mniej 





więcej 1 metra i średnicy 8 cen- 
tymetrów; wsparliśmy go o ścia- 
nę dołu. Obok przygotowaliśmy 
dwie menażki wody. 

Tymczasem inna grupa przy- 
gotowywała kurczaki do piecze- 
nia. Umyliśmy ziemniaki. Opłu- 
kane kurczęta natarliśmy solą, 
dodaliśmy cebulę, paprykę i ko- 
rzenie. Dorzuciliśmy trochę sło- 
ninki i kilka igiełek świerku. 
Wszystko razem dobrze zapa- 
kowaliśmy w pokrzywy. 

Kiedy wydawało się nam, że 
kamienie są już dobrze nagrza- 
ne, za pomocą kijów wrzucili- 
śmy je do dołu i przysypali tro- 
chę popiołem. Teraz już wszyst- 
kie następne czynności trzeba 
było wykonywać błyskawicznie. 
Do popiołu wrzuciliśmy ziemnia- 
ki, na nie kurczaki w pokrzywach 
i resztę popiołu. Wreszcie dół 
zasypaliśmy gliną, udeptali i wy- 
ciągnęliśmy pal. Do powstałego 
otworu wlaliśmy wodę z mena- 
żek (1,5 |) i szybko zakryliśmy 
upychając weń darń. 

Po tym wszystkim nastąpiła 
godzinna przerwa, więc poszli- 
śmy grać w softball — ulubiony 
sport w naszej, a'także innych 
drużynach. Ale tak na dobrą 
Sprawę każdy myślał więcej o 
swoim kurczaku niż o grze. 

Wreszcie nastała pora wycią- 
gania ptaków. Ostrożnie i powoli 
szukaliśmy w dole swojej kola- 
cji. I znaleźliśmy! Wszystko wy- 
glądało perfekinie. A ten za- 
pach... Ten smak... Słowem: pal- 
ce lizać! 






PTT 


Jednego kurczaka przesłali- 
śmy kadrze pobliskiego obozu 
pionierskiego „Radost”. Niedłu- 
go potem przyszedł stamtąd 
nasz dobry kolega, Charlee, z 
pytaniem, czy nie mamy jeszcze 
czegoś w tej dziurze. 

— Nie, drogi Charlee, wszyst- 
kie kurczaki są jak węgiel, nie 
możemy ich dać, bo by ci za- 
szkodziły. Ale mamy teraz kola- 
cję — chleb i masło. Może zjesz z 
nami? 

Dziwne. Nie chciał. Ale my nie 
tacy. W jednej z menażek zna- 
lazł się jeszcze kawałek dla 
biednego druha. 

Po uczcie zasypaliśmy dół i 
dobrze zamaskowali, by nikt nie 
poznał, że cokolwiek się tu dzia- 
ło. Kości oddaliśmy Benowi. To 
taki kundel, który mieszka w bu- 
dzie w niedalekiej wsi. Ten sam, 
co ugryzł Hracha. Ale to już zu- 
pełnie inna historia... 


TRAPERZY 

Drużyna Pionierska 
korespondenci HSI „ŚM” 
Brno, Czechostowacja 





*) Ernest Thompson Seton (1860-1946) — 
znany badacz przyrody i pisarz amerykań- 
ski pochodzenia angielskiego. Napisał po- 
nad 40 opowieści z życia zwierząt, przy 
czym sam je ilustrował. Cieszyły się one 
ogromną poczytnością, szczególnie u mło- 
dzieży; najbardziej znany zbiór: „Zwierzęta, 
które znałem” (wydany też w Polsce i do- 
stępny w bibliotekach). E. T. Seton był też 
założycielem ruchu młodzieżowego „Zwią- 
zek Kory Brzozowej”, z którego powstał 
później Szczep Indian Leśnych (Woodcraft 
Indiana). 

Rys. Magdalena Piotrowska 


Szczera przyjaźń 
jest o wiele lepsza 
od pisania 
pamiętników 
Piszę w sprawie, jaka poruszono 


w liście: „My, młodzi, powinniśmy 
mieć swoje sekrety” (nr 128 „ŚM”). 


- Chodzę do: 1 kłasy LO-w małym 


miasteczku B. Mieszkam z rodzica- 
mi, bratem 'i małyni pieskiem przy 
dość ruchliwej ulicy. Mam swój 
pokój i bardzo wspaniałą przyja- 
ciółkę. Znajomi twierdzą, że je- 
stem ładna (w co nie wierzę), uczę 
się „średnio na jeża”, mam humor 
powyżej średniej krajowej i na 
ogół jestem spokojna, nie wadzę 
nikomu. Jak każda dziewczyna w 
moim wieku mam mnóstwo kłopo- 
tów i kompleksów. Swego czasu 
pisałam pamiętnik, lecz zaniecha- 
łam, bo po przeczytaniu kilku kar- 
tek wstecznych przypominały mi 
się sprawy, o których chciałam za- 
pomnieć. Zaczęłam wtedy zwie- 
rzać się swojej maskotce lub 
Muszce (mój pies). 

Nie zaspokajało to.w pełni 
moich potrzeb . podzielenia się 
tęsknotami, pragnieniami. Brako- 
wało mi ciągle czegoś, stałam się 
zamknięta w sobie, często byłam 
zamyślona, ogarniała mnie nostał- 
gia, świat widziałam w szarych ko- 
łorach. Dopiero gdy zaprzyjaźni- 
łam się z Moniką, poprawił mi się 
humor. Spędzałyśmy wiele godzin i 
wieczorów na rozmowach, wymia- 
nach zdań (nieraz ostrych, chociaż 
nigdy się nie kłócimy), opowiada- 
niu różnych przeżyć: Na _ życie 
spojrzałam z innego punktu-widze= 
nia. Od tej pory moim „sekretni- 
kiem” jest Monia, chodzimy prawie 
wszędzie razem (jesteśmy w kla- 
sach o różnych profilach), razem 
rozgryzamy „twarde orzechy drze- 
wa życia” i tak jest nam dobrze. 


Uważam, że szczera przyjaźń 
jest o niebo lepsza od pisania pa- 
miętników;  przez-- notowanie 
swoich myśli czy uczuć tracimy 
szansę poznania na ten temat zda- 
nia drugiej osoby, które bywa bar- 
dzo pomocne w życiu. Czasami 
trudno jest znałeźć odpowiednią o- 
sobę, nie należy wtedy biernie:.cze- 
kać, lecz prowokować łos i dobie- 
rać aż... znajdzie się to na co się od 
dawna czekało, znajdzie się osoba, 
z którą porozmawia się o wszyst- 
kim. Tak jak ja z Monią: £ 


Ciekawa jestem, czy są ludzie, 
którzy podzielają moją opinię i-co 
sądzi na ten temat redakcja. 

Kornelia-= „Mała” 


OD REDAKCJE: Podzielamy 
'Twoje zdanie co dotego, że nale- 
ży mieć przyjaciela — powiernika. 
Jakie to cudowne mieć kogoś, 
komu wszystko móżna  powie- 
dzieć, poradzić się, ą tym samym 
pozbyć się wątpliwości, zmienić 
pogląd czy utwierdzić się w prze- 
konaniach, no i — wysłuchać tego 
kogoś — bo przyjaźń może być 
prawdziwa tyłko wtedy, gdy jest 
odwzajemniona. Nic też nie 
mamy przeciwko pisaniu pamięt- 
ników. Wszak nie każdy ma przy- 
jaciela-powiernika, któremu się 
wszystko mówi, patrząc w oczy, 
Pamiętnik ma to do siebie, że pi- 
sząc go można przemyśleć swoje 
postępki, porównać z przeszłymi i 
np. dzięki temu ustrzec się przed 
następnymi błędami. Jest rozmo- 
wą z samym sobą... (bs) 















Już za kilka dni, za dni parę... 
no, tak żadnej rewelacji nie od- 
krywamy po prostu — zbliżają się 
Święta, Nowy Rok! Z tych okazji 
jak tadna tradycja każe przeka- 
zujemy sobie wzajem życzenia 
czyli dajemy znać, że pamięta- 
my, że czasami myślimy, że 
przypominamy o sobie. Wysyła- 
my karteczki. Kartki z życzeniami 


to nic innego jak dowód dobrej 


pamięci. 


Pełno już kartek, karteczek i 


* wyszukanych  karteluchów w 


kioskach Ruchu, w sklepach pa- 
pierniczych i w wykwintnych ga- 
leriach sztuki (w warszawskich 
sklepach z artykułami artystycz- 
nymi ceny świątecznych kartek 
dochodzą do 500 złotych za... 
sztukę!). Najtańsza kartka z ele- 
mentami świątecznymi kosztuje 
9 zł dla jednych mało, dla dru- 
gich — sporo. Ale nawet nie w 
funduszach sprawa — taka kar- 
tka kupiona w kiosku wprawdzie 
też uniesie słowa serdeczne ale 
o ileż więcej uczucia zawiera 
karteczka żrobiona własnoręcz- 
LUCH 

Tanio, tatwo i przyjemnie 
tanio — bo wystarczą okładki ze 
starych zeszytów, ew. kartki z 
bloku rysunkowego 
tatwo — bo przyjrzyjcie $ię ry- 
sunkom. Przecież to potrafi zro- 
bić nawet posiadacz „dwóch le- 
wych rąk” 
przyjemnie — bo niewielkim ko- 
sztem i małym zachodem mo- 
żna mieć tadne, oryginalne kar- 
teczki, które sprawią radość ad- 
resatom. 
Oto dwa pomysły Magdy Jas- 

ny: 

choineczka 
sześć karteczek (różnokolorowe 
okładki zeszytów!) wielkości ko-: 
perty złożyc wzdłuż i skleić tak 
jak pokazuje rysunek, następnie 
wyciąć kształt choinki, na brze- 
gach ozdobić np. wmalowując 
lub wklejając z kawałeczków 
błyszczącego papieru, folii alu- 
miniowej — „bombki”, gwiaz- 
deczki. W taką choineczkę mo- 
żna wpisać życzenia. 
gwiazdka 
cyrklem wykreślić na kartce o- 


„krąg, na nim wyznaczyć 6 punk- 


tów (przez połączenie tych 
punktów otrzymamy wzór 
gwiazdki!). Do zrobienia tej kar- 
teczki . potrzebne są dwie 
gwiazdki jednakowej wielkości. 
Obie gwiazdki sklejamy. Tę 
wierzchnią  zginamy (wzdłuż 
przerywanych linii — patrz rysu- 
nek) a w jej środek wpisujemy 
życzenia. - 
Gwiazdkowe ramiona malujemy, 
ozdabiamy. Wiadomo — im bar- 
dziej kolorowa tym weselsza! 

Obie te ozdobne karteczki 
mogą oczywiście być po prostu 
choinkowymi zabawkami a tak- 
że ozdobami świątecznego sto- 
łu, świątecznymi akcentami po- 
koju, klasy. 


Rysunki: Magda Jasny 





XXVII MIĘDZYNARODOWA 
OLIMPIADA MATEMATYCZNA 
WARSZAWA 1986 


Wszyscy dobrze wiedzą, że olimpiada — to nieko- 
niecznie wielkie sportowe igrzyska, rozgrywane w 
czteroletnim rytmie. Idea olimpijska towarzyszy wielu 
konkursom, rozgrywanym w różnych dziedzinach u- 
miejętności, a mającym również nazwę olimpiada. 
Wszystkim wiadomo, że młodzież naszych szkół 
może próbować sił w olimpiadach z prawie każdego 
przedmiotu szkolnego, oraz. że spośród tych przed- 
miotowych olimpiad — największe tradycje ma olim- 
piada matematyczna, trwająca w Polsce od roku 1950. 
Ale być może nie wszyscy nasi Czytelnicy zdają sobie 
sprawę, że rzecz się.nie kończy na forum krajowym: 


- najlepsi z najlepszych (w matematyce) i z wielu krajów 


spotykają się co roku na Międzynarodowej Olimpia- 
dzie Matematycznej. 

Selekcja uczestników w różnych krajach odbywa 
się według bardzo różnych zasad. U nas utrwalił się 
schemat trzystopniowych zawodów krajowej olimpia- 
dy. Wszystko polega na rozwiązaniu zadań. Zawody 
pierwszego stopnia (jesień każdego roku) są kore- 
spondencyjne: 12 zadań rozwiązanych w domowym 
zaciszu. Stopień drugi, okręgowy (zima) i trzeci, cen- 
tralny (wiosna), — tu już obowiązuje forma dwudniowe- 
go egzaminu pisemnego, po 3 zadania każdego dnia. 
Zwycięzcy otrzymują nagrody i dyplomy. A czołowa 
szóstka tworzy ekipę na olimpiadę międzynarodową, 
organizowaną zwykle z początkiem lipca. 

W tym roku sześciu najlepszym nie dane byto poje- 
chać za granicę: XXVII MOM była rozgrywana w Pols- 
ce. Zamiast atrakcji zagraniczynych wojaży przypadła 
naszym chłopcom w udziale przyjemność podejmo- 
wania, w roli gospodarzy, młodzieży z innych krajów. 
Razem — 210 uczestników (w tym 9 dziewcząt) z 37 
państw. Nie tylko z Europy. Byli i Chińczycy, i Kolum- 
bijczycy, reprezentanci Australii, Brazylii, Kuby, Kuwej- 
tu, Wietnamu — by wymienić narodowości najbardziej 
egzotyczne. Szczególnie efektownie prezentowali się 
na uroczystości otwarcia w dniu 8 lipca, gdzie wystę- 
powali w strojach narodowych. 

Przez dwa następne dni trwały zawody. Uczestnicy 
zostali rozsadzeni w kilkunastu salach szkolnych we- 
dług specjalnego kodu, tak, by w żadnej sali nie zna- 
lazty się dwie osoby jednej narodowości. Dwa dni po 
cztery i pół godziny wytężonej pracy: do rozwiązania 


trzy trudne zadania każdego dnia. Dwa dni minęły — - 
koniec wysiłku i zdenerwowania. Organizatorzy oferu- * 


ią program turystyczny. Rozpoczynają się prace Jury, 
w skład którego wchodzą przedstawiciele wszystkich 
państw uczestniczących. Obradom Jury przewodni- 
czył profesor Stanisław Balcerzyk. Zadanie, które sta- 


nęło przed jurorami, nie było tatwe: przecież ucznio- . 


wie pisali swe prace w językach ojczystych! 

Jak to oceniać? 

Każdej ekipie towarzyszy opiekun, zawodowy ma- 
tematyk. Z tych to opiekunów składa się Jury. No więc: 
każdy juror czyta i.wstępnie ocenia prace swoich po- 
dopiecznych. Ale to dopiero początek. Żeby było 
sprawiedliwie, konieczna jest koordynacja ocen. Do 
każdego zadania przydzielony jest zespół koordyna- 
torów (matematyków z kraju organizującego). Opie- 
kun ekipy, dajmy na to algierskiej, referuje koordyna- 
torom rozwiązania danego zadania. Wodzi palcem 
wzdłuż linijek tekstu, od strony prawej do lewej, zgod- 
niie z prawidłamł swojego języka, i tłumaczy na angiel- 


" KĘ lub francuski — dobrze, jeśli rzetelnie sygnalizuje 


wszystkie błędy i usterki. Zadaniem koordynatorów 
jest baczyć, by jedna miarka była użyta przy ocenie 
wszystkich prac, Czasem powstają kontrowersje — ko- 
nieczna jest stanowczość... 

Problemy językowe zaczynają się zresztą znacznie 
wcześniej, już przy opracowywaniu tekstów. zadań na 
konkurs. Językiem obrad Jury jest angielski. Ustalone 
teksty wzorcowe każdy z jurorów tłumaczy na swój 
język ojczysty i przepisuje na maszynie (lub ręcznie, 
gdy język używa nieeuropejskiego alfabetu). Odbitki 
wszystkich powstałych tekstów są udostępnione do 
wglądu wszystkim jurorom. Włoch, jeśli chce, może 
zapytać Chińczyka: — Szanowny Kolego, proszę mi 
przetłumaczyć słowo po słowie, co tu jest napisa- 
ne? 

Również podczas samego konkursu jurorzy nie są 
bezrobotni. Uczniowie mogą zadawać pytania doty- 
czące niejasności w treści zadań. Karteczki: z tymi 
pytaniami są dostarczane przez obsługę techniczną 
do sali, w której zgromadzone jest Jury. Każdy juror, 
otrzymawszy -pytanie od swojego: podopiecznego, 
musi to pytanie przedstawić na forum:i jedynie odpo- 
wiedź zaakceptowana przez całe Jury.może być prze- 
kazana uczniowi. Zdarza się, że odpowiedź brzmi: 
„Read crefully the text” (czytaj uważnie tekst). 

Jurorzy przy tym w ogóle nie widzą uczestników. 
Oddzieleni są od nich od samego początku i zakwa- 
terowani: w innej części miasta; w. latach ubiegłych 
często bywało to wręcz inne miasto (np. uczniowie w 
Paryżu, Jury w Sevres) Tym razem odległość była 
mniejsza (Żoliborz — Ursynów), ale i tak kontakt z po- 
dopiecznymi był do chwili zakończenia zawodów 
praktycznie uniemożliwiony. 3 

14 lipca zostały ogłoszone wyniki. Przyznano 18 
nagród ! stopnia, 41 nagród Il stopnia i 48 nagród Ill 
stopnia. Wśród laureatów nagród | stopnia znałazło 
się 3 reprezentantów USA, 3 z Chin, po 2 z ZSRR, 
Rumunii, REN: po 1 z Węgier, NRD, Francji, Brazylii, 
Bułgarii. Wietnamu. Tylko trzech zawodników zdobyło 
komplet punktów (Węgier i dwóch Rosjan). Polacy 
uplasowali się w środku stawki: Piotr Jędrzejewicz, 
Tadeusz Pezda i Stanistaw Kasjan otrzymali nagrody 
lil stopnia. Czy liczyliśmy na więcej? Może. Ale nie, 
należy zapominać, że z każdego kraju przyjechała elita 


«młodzieży matematycznej. 


Nie mamy tu dość miejsca, by. przytoczyć teksty 
wszystkich zadań konkursowych. Więc tylko dla za- 
chęty jedno — to, które w ogólnym rozrachunku wy- 
padło najlepiej, więc chyba było najłatwiejsze: 

Znależć wszystkie funkcje f'odwzorowujące zbiór 
liczb nieujemnych w siebie i takie, że f (xf.(y)) f (y) = 
= f (x+y), f (2)-0, f(x)+0 dla 0<x< 2. ż 

Ustalono już, gdzie odbędą się:zawody MOM 
nadchodzących latach: 1987 — Kuba, 1988 — Australia, 
1989 — RFN. Wobec takich perspektyw, może warto 
się zainteresować olimpiadą: matematyczną trochę 
bliżej? E 

XXVII MOM już należy do historii: Wspaniała impre- 
za. Barwna, wielonarodowościowa grupa młodzieży. 
Wspólnie spędzony tydzień, nawiązane znajomości i 
przyjaźnie. Intensywna praca myślowa, intensywne 
życie towarzyskie. Spełnione nadzieje i zawiedzione 
ambicje — jak to na olimpiadzie. To-wszystko na długo 
pozostanie w pamięci... 

MARCIN KUCZMA 


ś5y DZIECI 
ŚWIATA 


D o rośli mówią: dzieci są 
przyszłością świata. To 
prawda; za lat kilkanaście, dwa- 
dzieścia dzisiejsze dzieci będą u 
steru rządów, stanowić będą pra- 
wa, będą-pracować i tworzyć to, 
co dziś nazywamy przyszłością. 

Dorośli mówią: ludzkość po- 
winna dać dzieciom to, co ma 
najlepszego. 

Fakty są takie, że w wielu punk- 
tach kuli ziemskiej los dzieci nie 
jest nawet zbliżony: do deklaracji 
wyrażanych przez dorosłych. Mi- 
liony dzieci w Afryce, Azji i Amery- 
ce Południowej — w krajach tak 
zwanego Trzeciego Świata — bar- 
dziej niż o bajkach, marzą po pro- 
stu o rzeczach najbardziej ele- 
mentarnych. O jedzeniu. O naje- 
dzeniu się do syta. Powody tego 
są złożone: wojny, kataklizmy, 
nieumiejętność dorosłych w gos- 
podarowaniu tymi dobrami, które 
są dostępne, nieświadomość, a 
także złe tradycje. 

Ale to przecież nie najmłodsi u- 
rządzają ten świat, żyjąc w nędzy 
stają się świata wyrzutem zamiast 
być jego radością... 


10 MLN DZIECI ZMARŁO 
Z GŁODU I CHORÓB 


NOWY JORK (PAP). Około 
10 min dzieci w wieku poniżej 5 
lat zmarło w Afryce w ciągu os- 
tatnich 2 lat na skutek głodu i 
chorób — poinformował ONZ-o- 
wski Fundusz Pomocy Dzieciom 
(UNICEF). 


UNICEF 

Byłoby jeszcze tragiczniej, gdy- 
by nie działalność ludzi dobrej 
woli, reprezentujących cały świat 
właśnie, a na pewno lepszą część 
ludzkości. Takich ludzi, którzy 
poza umiejętnością dostrzegania, 
potrafią jeszcze aktywnie, uparcie 
organizować pomoc dla riajsłab- 
szych, głodnych i bezdomnych. 
Tacy ludzie działają w UNICEF- 
ie. 

Kiedy straszliwa druga wojna 
światowa zostawiła wśród 
zgliszcz pozbawione opieki — 
zmarznięte, obdarte, wygłodzone 
dzieci, Organizacja - Narodów 


Zjednoczonych powołała 11 grud- * 


nia 1946 roku wyspecjalizowaną 
organizację, która miała się tymi 
dziećmi -zająć. Utworzony doraź- 
nie fundusz, przerodził się w stałą 
międzynarodową organizację do 
spraw dzieci. Objęto pomocą 
dzieci w krajach. wyzwałających 
się z kolonializmu i w krajach 
Trzeciego Świata. 

Polskim dzieciom UNICEF rów- 
nież przychodził z pomocą. Tuż po 
wojnie wartość jej wyniosła 40 mi- 
lionów dolarów. Otrzymaliśmy wy- 
twórnie mleka w proszku, aparatu- 
rę badaczo-laboratoryjną, odżyw- 
ki, wyprawki dla niemowląt. W la- 
tach ostatnich UNICEF dostarczył 
narzędzia dla chirurgii dziecięcej, 
urządzenia do produkcji Bobo- 
Fruitów. Centrum Zdrowia Dziec- 
ka — wznoszone jako pomnik- 
symbol martyrologii i bohaterstwa 
polskich dzieci w okresie okupacji 
hitlerowskiej — też doznał poważ- 
nego wsparcia ze strony UNICEF, 
Czyli Funduszu Narodów Zjedno- 
czonych na rzecz Dzieci. 
Inicjatorem powołania Funduszu 
na rzecz Dzieci był Polak, dr Lud- 
wik Rajchman, bakteriolog, higie- 
nista, wybitny społecznik, założy- 
ciel i pierwszy dyrektor Państwo- 


wego Zakładu Higieny w Warsza- 
wie. 

Polska od początku włączyła 
się do prac tej organizacji. W In- 
stytucie Matki i Dziecka w War- 
szawie odbywało się szkolenie 
osób mających sprawować opie- 
kę medyczną nad matkami i dzie- 
ćmi na kontynencie afrykańskim. 
W Szkole Głównej Planowania i 
Statystyki stypendyści UNICEF u- 
czestniczyli w kursach planowania 
ekonomicznego. Wkład polskich 
lekarzy, bakteriologów, specjali- 
stów z innych dziedzin był znacz- 
ny, kształtowali oni działanie UNI- 
CEF. 

Polski Komitet Współpracy z U- 
NICEF za pośrednictwem i przy 
współpracy PCK udzielał pomocy 
dzieciom, które stały się ofiarami 
powodzi, lokalnych wojen (a tych 
niestety nie brakowało i nie braku- 
je w różnych zakątkach świata...), 
trzęsień ziemi i innych kaktakliz- 
mów, jak na przykład straszliwej 
suszy w krajach Sahelu*) w Afry- 
ce. Pomoc z Polski dostarczana 
była m.in. do Angoli, Indii, Nigru, 
Mali, Somalii, Pakistanu, Turcji, 
Wietnamu, Etiopii, Meksyku... 

W listopadzie 1959 roku z pol- 
skiej m.in. inicjatywy Zgromadze- 
nie Ogólne ONZ uchwaliło Dekla- 
rację Praw Dziecka. A na początku 
1978 roku Komisja Praw Człowie- 
ka Rady Gospodarczo-Społecz- 
nej ONZ przyjęta propozycję, któ- 
rej Polska była współautorem, u- 
chwalenie przez ONZ Konwencji 
Praw Dziecka. W tym samym roku 
Zgromadzenie Ogólne ONZ uch- 
waliło wniesioną przez Polskę 


Deklarację o Wychowaniu Społe- - 


czeństw w Duchu Pokoju. Albo- 
wiem wszechstronny rozwój 
dziecka jest możliwy tylko wów- 
czas, gdy iest ono wychowywane 
w duchu braterstwa i pokoju. 

40 lat działalności UNICEF, or- 
ganizacji stojącej najbliżej czło- 
wieka, jej licznych akcji, jak popar- 
te sukcesem starania o czystą 
wodę, o szczepionki: i wiele in- 
nych, to bardzo dużo, a równo- 
cześnie bardzo, bardzo mało wo- 
bec potrzeb. 


DZIECI 
W FABRYKACH 
1 NA ULICY 

Międzynarodowa Organizacja 
Pracy (MOP) szacuje, że około 
50-55 milionów dzieci poniżej 15 
roku życia pracuje: Inne źródła po- 
dają, że pracujących dzieci jest aż 
145 milionów! Najczęściej są za- 
trudniane w przemyśle, szczegól- 
nie tkackim, w rolnictwie i w zawo- 
dach, które można nazwać ulicz- 
nymi. Są więc czyścicielami bu- 
tów, sprzedawcami gazet. 

W samej tylko Brazylii ponad 
500 tys. dzieci pracuje więcej niż 
49 godzin tygodniowo! W Indiach, 
Afryce, na Bliskim Wschodzie jest 
ponad 40 tys. stale pracujących 
dzieci... Aby podjąć pracę, porzu- 
cają swoje rodziny, nie. uczą się 
wcale, a będąc przecież dziećmi 
wiodą życie dorosłych. Kiedy zaś 
są już nimi naprawdę, stanowią 
siłę roboczą bez odpowiedniego 
przygotowania i pozostają ciągle 
drugą, gorszą kategorią pracowni- 
ków! Tak się dzieje nie tylko w 
krajach biednych. W bogatych 
Stanach Zjednoczonych pracuje 
w rolnictwie 800 tys. dzieci. We 
Włoszech, również kraju zamoż- 
nym, w przemyśle samochodo- 
wym i tekstylnym, jak podaje 


MOP, zatrudnionych jest 114 tys. 
dzieci. Choć kraj ten szczególnie 
słynie z miłości do słodkich 
„bambini”! W _ Wielkiej Brytanii 
wśród ofiar wypadków notowa- 
nych w rolnictwie 20 procent sta- 
nowią dzieci poniżej 15 roku ży- 
cia. 

Ten raport trzeba zakończyć in- 
formacją, że wiele krajów rozwija- 


„jących się, które uzyskały niepod- 


ległość ostatnich 30 lat, nie podpi- 
sało jeszcze konwencji międzyna- 
rodowych, regulujących sprawę 
zatrudniania dzieci. 

Przed dwoma laty opublikowa- 
na została w Brazylii, kraju o du- 
żych możliwościach, liczącym 135 
milionów obywateli, wiadomość, 
że 32 miliony dzieci, to istoty bez- 
domne, pozbawione elementarnej 
opieki! Sypiają na ulicy, nie podle- 
gają żadnym prawom, a ich jedy- 
nym celem i koniecznością jest 
walka o byt. W maju tego roku po- 
stanowiono zorganizować kon- 
gres tych bezdomnych. Przyje- 
chało podróżując i po trzy dni — 
400 dzieci. Życie nauczyło je zbie- 
rania odpadków w śmietnikach i 
innych sposobów przetrwania, ze 
złodziejstwem włącznie. Stawiły 
się młodziutkie dziewczynki — do- 
świadczone prostytutki... Jaka bę- 
dzie przyszłość dzieci tych dzie- 
ci? 


DUŻE SZANSE 
WIĘKSZE 
POTRZEBY 

W krajach rozwijających się U- 
NICEF stara się szkolić obywateli 
do wykorzystywania warunków, 
jakie są na miejscu. Brak umiejęt- 
ności na przykład w przechowy- 
waniu płodów rolnych powoduje 
duże straty, nieumiejętność pie- 
lęgnowania małych dzieci spra- 
wia, że umierają, nie doczekawszy 
ukończenia pierwszego roku... 

Podczas klęski głodowej w 
1966 roku we wschodnich obsza- 
rach Indii chłopi uskarżali się, że 
jako pomoc żywnościową otrzy- 
mują nieznaną im mąkę, a nie ryż, 
do którego są przyzwyczajeni. 
Wielu z pomocy zrezygnowało, 
woleli cierpieć głód niż korzystać 
z nie znanego pożywienia. 

Zadań jest ogrom i UNICEF nie 
będzie ich w stanie wykonać, jeśli 
nie będzie miał po swojej stronie 
rządów. Tymczasem bogate kraje 
zmniejszają swoje datki na UNI- 
CEF. Na szczęście organizacja ta 
ma wspaniałą kadrę terenową. Są 
to ludze o dużych talentach orga- 
nizacyjnych, ofiarni, których celem 
stało się niesienie pomocy słab- 
szym i bezradnym. 


Mimo wielu akcji co roku 30 mi- 
lionów dzieci umiera z głodu, nie- 
dożywienia, braku podstawowej 
opieki medycznej. 


— Aby uratować dziecko od 
śmierci, potrzeba 100 dolarów 
rocznie na podstawową opiekę le- 
karską, szczepionki, odżywki — 
mówi Sekretarz Generalny Pol- 
skiego Komitetu Współpracy U- 
NICEF, Lucjan Wolniewicz. 


— Świat wydaje na zbrojenia 2 
miliardy dolarów dziennie, a orga 
nizacja, która pomaga dzieciom, 
ma trudności z zebraniem 100 do- 
larów rocznie na dziecko... To ze- 
stawienie jasno wykazuje znacze- 
nie pokoju i rozbrojenia. 


*) kraje saharyjskie 


"mych celów co nauka, społeczeństwo i władze pań- 





Naszym przewinieniem najcięższym jest zaniedbanie dzieci, tego źródła życia. 
Wiele rzeczy, których potrzebujemy, może poczekać, ale dziecko — nie, ono 
czekać nie może. To właśnie w tym momencie budują się jego kości, formuje się 
jego krew, rozwijają się jego zmysły. Nie można powiedzieć: jutro (...) 


GABRIELA MISTRAL, poetka chilijska, Laureatka Nagrody Nobla 





Dla harmonijnego rozwoju swej osobowości dziec- 
ko potrzebuje miłości i zrozumienia. W miarę moż- 
ności powinno ono rosnąć pod ochroną i odpowie- 
dzialnością rodziców, a w każdym razie w atmosfe- 
rze życzliwości oraz bezpieczeństwa moralnego i 
materialnego (z Deklaracji Praw Dziecka) 


(...) Dziecku należy dać wszelkie możliwości do zaba- 
wy i rozrywek, które powinny zmierzać do tych sa- 


stwowe powinny ufatwić korzystanie z tego samego 
prawa (...) (z Deklaracji Praw Dziecka) 


BE 





















Dziecko _powinnó 
zawsze mieć' pier- 
wszeństwo do och- 
rony i pomocy (z 
Deklaracji Praw 


Dziecko ma prawo do nau- -— 
ki; nauka ta jest bezptatna i 
obowiązkowa, przynaj- 
mniej w zakresie szkoły 
podstawowej (z Deklaracji 
Praw Dziecka) 


: NEA 

Ło I 
SSR: 

Prawa dziecka rozciągają się na wszystkie dzieci bez 

żadnego wyjątku i bez żadnej różnicy «bo dyskrymina- 

cji z powodu rasy, koloru, pici, języka, wyznania, poglą- 

dów politycznych lub innych, narodowości lub pocho- 


dzenia spotecznego, majątku, urodzenia lub z jakiego- 
kolwiek innego powodu (z Deklaracji: raw Dziecka) 


RE 
= 


Dziecka nie wolno przyjmować do pracy zarobko- 
wej przed osiągnięciem odpowiedniego minimai- 
nego wieku (z Deklaracji Praw Dziecka) 








Tekst: ANNA GRZYBOWIECKA 
Zdjęcia: CAF i archiwum 
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„Złotej Ostrogi” 
bez Złotej Ostrogi 


ZŁOTA OSTROGA © Młodsi górą! 


ODDALAMY SIĘ?... 


N ie trzeba być pilnym czytelnikiem 
„Świata Młodych”, by wiedzieć, że nic 
tak w życiu nie doskwiera, jak... brak nieza- 
wodnego przyjaciela. Co ci po urodzie, mo- 
dnych ciuchach, wuju w Ameryce i talen- 
tach wszelakich, skoro nie masz kogoś, 
komu mógłbyś się zwierzyć i zaufać. Z kim 
mógłbyś pofantazjować, kogo mógłbyś się 
poradzić. Gazety petne są smutnych listów 
od ludzi, którzy potrafią być może świetnie 
majsterkować i przyrządzać wyszukane po- 
trawy, ale nie mają tego dla kogo robić, bo 
brak im oparcia w drugim człowieku. 
Dlatego postanowiliśmy, że tematem te- 
gorocznego konkursu literackiego „Złotej 
Ostrogi” będzie „List do przyjaciela”. 
Tego, który jest obok nas, i tego, którego 
jeszcze nie ma. Wypróbowanego i oczeki- 


wanego. Pradziago i wymyślonego... Ja- 
kie są te nasze rozmowy z przyjaciótmi? Co 
w nich ważne, co ciekawe? Redakcyjne 
jury przeczytało 579 opowiadań, nadesta- 
nych od 467 dziewcząt i 112 chłopców, w 
zdecydowanej większości mieszkańców 
średnich i małych miejscowości z woje- 
wództw południowo-zachodnich. Niestety, 
trzeba sobie otwarcie powiedzieć, tego- 
roczna ilość nie przeszła w jakość — o- 
gromną większość prac odrzuciliśmy po 
tak zwanym „pierwszym czytaniu" (do 
„drugiego czytania” zakwalifikowały się je- 
dynie 72 opowiadania!). O czym były te 
wasze listy do przyjaciela? O spotkaniu z 
Shakin Stevensem, Michaelem Georgem i 
cywilizacją pozaziemską. O tropieniu prze- 
stępcy i podwórkowych awanturach. O na- 


rastającym poczuciu zagrożenia, o agresji 
w kosmosie i o ekologicznej katastrofie. A 
obok tego sporo chaotycznego „ple, ple” o 
szkole, brzydkie plotki o rówieśnikach, roz- 
wlekłe a nudne życiorysy własne i rodzime- 
go miasteczka. No i niepokojąca ilość błę- 
dów ortograficznych! Kochani! Zróbcie z 
tym coś! Dwudziesty pierwszy wiek za pro- 
giem! 


Czego zabrakło, czego zdaniem jury 
było za mało? Tak prawdę powiedziawszy, 
to szczerości i odwagi w wyrażaniu włas- 
nych uczuć, własnych myśli, własnymi sło- 
wami. Bo te, którymi pisaliście listy do 
przyjaciela, nazbyt często przybierały po- 
stać schematyczną, ubogą, beznamiętną... 
Czyżbyśmy aż tak bardzo oddałali się od 


siebie? Czyżbyśmy gubili umiejętność ży- 
wej rozmowy z drugim cztowiekiem?... 

Nie jest to na szczęście refleksja, która 
odnosi się do wszystkich uczestników 
konkursu, bo w. przeciwnym razie trudno 
byłoby wyłonić grupę laureatów — a prze- 
cież są! Jury, po zapoznaniu się z wszystki- 
mi opowiadaniami (nawet tymi potwornie 
nabazgranymi — kto tak pisze do przyjacie- 
la?) oraz giębokim namyśle, postanowiło 
jednogłośnie nie przyznać nagrody głów- 
nej — Złotej Ostrogi. Natomiast Srebrną i 
Brązową Ostrogą, wyróżnieniami oraz wpi- 
saniem na Listę Honorową, nagrodziło na- 
stępujących autorów opowiadań: 


l. W GRUPIE AUTORÓW MŁODSZYCH 
(12-14 lat) 
SREBRNĄ OSTROGĘ otrzymuje TO- 
MASZ TARKOWSKI z Wesotej 
BRĄZOWĄ OSTROGĘ otrzymuje ANNA 
WŁODOWSKA z Torunia 


Wyróżnienia otrzymują: 


Marta Bugaj I Barbara Bień z Warsza- 
wy, Krzysztof Filus z Miechowa, Wojciech 
Tyszka z Białegostoku, Adam Kowalski z 
Warszawy 





Na Listę Honorową wpisani zostają: 

Andrzej B: z Oisztyna, Anna 
Trąbińska z Warszawy, Iwona Nowak z 
Marianowa (woj. kieleckie), Anna Katuba 
z Warszawy, Katarzyna Słowikowska z 
Lubieni (woj. opolskie), Anna Saari z 
Gdańska-Wrzeszcza, Przemystaw Sło- 
pień z Poznania 


r 


Il. W GRUPIE AUTORÓW STARSZYCH 
(15-16 lat) 

SREBRNĄ OSTROGĘ otrzymuje WIE- 
SŁAWA FRYMARK z Płocka 

BRĄZOWĄ OSTROGĘ otrzymuje BEA- 
TA MIKOŁAJCZUK z Siedlec 


Wyróżnienie otrzymuje: 





Dariusz Ćwikiak z Ryk 

Na Listę Honorową wpisani zostają: 

łwona Leja z Biechowa (woj. opol- 
skie) 

Grażyna Jadowska z Pińczowa 


Autorzy nagrodzeni Srebrną i Brązową 
Ostrogą oraz wyróżnieniami otrzymują 
pamiątkowe dyplomy, torby turystyczne, 
kalendarze, książki oraz okolicznościo- 
we znaczki „Świata Młodych”. Autorzy 
wpisani na Listę Honorową otrzymują ka- 
lendarze, książki | okolicznościowe 
znaczki „ŚM”. Nagrody wyślemy pocztą 
- a więc kochani laureaci — odrobinę 
cierpliwości! Jedynie autorów z Warsza- 
wy prosimy o telefoniczny kontakt z dzia- 
tem kulturalno — literackim redakcji i ode- 
branie nagród osobiście. 


Laureatom XII konkursu literackiego 
„Złotej Ostrogi" serdecznie gratulujemy 
nagród i wyróżnień, zaś wszystkim, którzy 
nadesłali swoje opowiadania — dziękujemy 
za udział. 

Uwaga! Już w świątecznym numerze 
„ŚM”. rozpoczynamy druk konkursowych 
opowiadań! 


TERESA MACISZEWSKA 








Korespondencja 
z KRL-D 


Mangyonde znają wszystkie koreańskie 
dzieci. Przedszkolaki pochylają się nad ko- 
lorową makietą, na której widać trzy maleń- 
kie, kryte ryżową stomą domki i powtarzają 
z powagą, że jest to miejsce urodzenia 
Wielkiego Wodza. Starsi nieco uczniowie 
wycieczkę do Mangyonde uważają za nad- 
zwyczajne wyróżnienie. Przynajmniej raz w 
życiu trafia tu każdy Koreańczyk. Najwięcej 
osób przyjeżdża 15 kwietnia, w dzień uro- 
dzin marszałka Kim Ir Sena. Chętni do o- 
bejrzenia trzech ubogich domków stoją 
wówczas w kilometrowej kolejce. 


„Mangyonde” to po koreańsku miejsce, 
skąd zobaczyć można tysiąc fenomenów. 
Więcej w tej nazwie poezji niż dosłowności. 
Pobudza ona jednak do refleksji, że w Ko- 
reańskiej Republice  Ludowo-Demokra- 
tycznej, a szczególnie w jej stolicy Phenia- 
nie, zobaczyć można wiele rzeczy, które dla 
przybysza mają wymiar trudno zrozumiałe- 
go zjawiska. Niezwykte są przede wszyst- 
kim 


CZEŚĆ I SZACUNEK 
jakimi otacza się osobę prezydenta Kim Ir 
Sena. Mangyonde, niegdyś niewielka wieś 
odlegta od Phenianu o 12 km, jest dzisiaj 
miejscem szczególnego kultu. Przyjeżdżają 
tu liczni cudzoziemcy, głowy państw sadzą 
drzewka w specjalnej ałejce, a wycieczki 
óbowiązkowo fotografują się na tle histo- 
" rycznych zabudowań. Były one własnością 
dziadków Wielkiego Wodza. W ich domu 
przyszedł on na świat i spędził dzieciństwo. 
Tutaj biegał z innymi. chłopcami, wspinał 
się na drzewa, siłował w tradycyjnych zapa- 
sach, zjeżdżał na sankach, czytał na wzgó- 
rzu pierwsze książki. 


- Kiedy miał 14 lat opuścił ostatecznie to 
miejsce, udając się samotnie na liczącą 
500 km wędrówkę do Mandżurii, gdzie 
przed aresztowaniem schronił się jego oj- 
ciec. Ów wielki marsz jest teraż inspiracją 
dla tysięcy koreańskich uczniów przemie- 





rzających odcinki historycznej trasy. Do 
Korei, stanowiącej wówczas kolonię japoń- 
ską, wrócił Kim Ir Sen już jako dojrzały 
mężczyzna, by stanąć na czele oddziałów 
partyzanckich. Kierował ich walką w latach 
trzydziestych i podczas Il wojny Światowej. 
Był dowódcą armii, która we wrześniu 1945 
r. wyzwoliła Phenian. Podjął jeszcze raz bo- 
haterską wałkę z wojskami amerykańskimi, 
które zaatakowały KRL-D w czerwcu 1950 r. 
i prowadził ją przez trzy lata, aż do zawie 
szenia broni i rozejmu utrwalającego po- 
dział Korei na część północną i południo- 
wą. Jedną z licznych zasług marszałka 
jest 








Na zdj 


nianu 


szkańców Phenianu 


ODBUDOWA PHENIANU 

którą porównać można tylko ze wskrzesze- 
niem z ruin naszej stolicy. W wyniku dywa- 
nowych nalotów amerykańskiej floty po- 
wietrznej Phenian został całkowicie zrów- 
nany z ziemią. Ocalał tylko jeden wysoki 
dom, stanowiący punkt orientacyjny dla lot- 
ników. 

Dzisiaj, po 33 latach od tamiej tragedii, w 
dwumilionowej stolicy nie ma śladu znisz- 
czeń. Miasto rozbudowano z wielkim roz- 
machem, planując perspektywicznie każdy 
szczegół, co po latach konsekwentnej rea- 
lizacji przynosi efekty w postaci harmonii 
całych zespołów urbanistycznych, wyraź- 


2 


jęciach 
1. Nowoczesność i tradycja splatają się harmonijnie w budownictwie Phe- 


2. Mangyonde w dniu urodzin prezydenta Kim Ir Sena 
3. Fontanny przed Pałacem Sportu, ulubione miejsce odpoczynku mie- 


4. Zabytkowy pawilon w oprawie kwitnących drzew 





nego wyodrębnienia centrum, przejrzy- 
stości arterii komunikacyjnych, wielkich 
przestrzennych kompozycji domów, zieleni 
i wody. Próżno szukać tu dalekowschod- 
niej specyfiki i azjatyckiego kolorytu. 
Tradycyjna architektura.koreańska prze- 
trwała zaledwie w stylizowanej postaci: 
dwuspadowe dachy z poddartymi do góry 
narożnikami, tarasy i liczne kolumny mają 
tu Teatr Wielki, Pałac Kultury, Ludowy Pałac 
Nauki, Pałac Sportu i kilka restauracji. 
Obok, w idealnej symbiozie wyrosły o- 
gromne 30-piętrowe gmachy nowych o- 
siedli, teatrów, domów towarowych. I cho- 
ciaż, jak u nas, domy mieszkalne budowa- 


ne są z wielkiej płyty, zachwycają różno- 
rodnością kształtów, detali architektonicz- 
nych i elewacji. Autentycznych zabytków 
jest w Phenianie niewiele. Z pietyzmem od- 
budowano z ruin i pokryto barwną poli- 
chromią bramy warowne i pawilony, świad- 
czące o bogatej przeszłości narodu. 
Wszystkich odwiedzających Phenian szo- 
kuje 


TEMPO BUDOWY 

Wielkie domy mieszkalne rosną dostow- 
nie w oczach. Na wybudowanie 44-piętro- 
wego luksusowego hotelu potrzeba było 
zaledwie 19 miesięcy, 13-piętrową klinikę 
położniczą ukończono w 9 miesięcy, Ludo- 
wy Pałac Nauki o powierzchni 100 tys. m 
kwadratowych i wysokości 63 m — w 21 
miesięcy. Chętnie prezentowanym dowo- 
dem mistrzostwa pheniańskich budowni- 
czych jest stołeczne metro, realizowane e- 
tapami od 1968 r. Pierwszy odcinek, dłu- 
gości 12 km, wykończono w ciągu 5 lat, 
ostatni, 20 km, zaledwie w 3 lata. tączna 
długość dwóch linii metra wynosi 32 km, 
największa głębokość 150 km. Każdą z 15 
stacji wykończono z wielkim przepychem, 
najwspanialsza z nich nazywa się Hwang- 
gumbol, czyli „Wielki Urodzaj”. Główną 
ścianę zdobi tu wielka barwna kompozycja 
malarska, przedstawiająca pole dojrzewa- 
jącego ryżu. Na ścianach bocznych u- 
mieszczono płaskorzeźby symbolizujące 
wszystkiekoreańskie uprawy: ryż, kukury- 
dzę, proso, pszenicę, tytoń. Żyrandole o- 
świetlające stację mają ksztatty dorodnych 
winogron. Co trzy minuty przy każdym z 


„dwóch peronów zatrzymuje się pociąg. Pa- 


sażerowie wysiadają pospiesznie i szybko- 
bieżnymi schodami wyjeżdżają na powierz- 
chnię. 

Po opuszczeniu metra także się spieszą. 
Leniwy, spacerowy krok bezbłędnie wska- 
zuje cudzoziemców. Pośpiech na pheniań- 
skich ulicach i placach nie ma charakteru 
nerwowej przepychanki. Dorośli mijają się 
bezkolizyjnie, uczniowie chodzą czwórka- 
mi, często ze śpiewem, wózki dziecięce nie 
tworzą zatorów, bo maluchy noszone po- 
wszechnie na plecach mam obywają się 
bez nich Dominującymi wyróżnikami sto- 
tecznych ulic są 


PORZĄDEK I CZYSTOŚĆ 

w stopniu, który musi zdumiewać Polaków. 
Nigdzie nie leżą porzucone niedbale nie- 
dopałki, papierki z cukierków, plastykowe 
opakowania, ogryzki, chociaż nie widać w 
ogóle koszy na śmieci. Nie spotyka się 
żadnych napisów na bramach, płotach i 
domach. Nie widać połamanych ławek, u- 
szkodzonych huśtawek na placach zabaw, 
zdeptanej zieleni. Drzewa podpiera się z 
trzech stron palikami i umocowuje linami, 
żeby nie skrzywiły się podczas wichury. Je- 
sienią strąca się z nich nocą liście, aby 
opadając podczas dnia nie zaśmiecały 
chodników. Wszystkie ulice są rano staran- 
nie spłukiwane przez polewaczki, trawniki 
przystrzyżone, kwiaty wypielęgnowane. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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Szwedzka firma samochodowa Volvo, znana głównie z produkcji du- 

_ żych samochodów osobowych, rozpoczęta w bieżącym roku produkcję 

mniejszego samochodu osobowego, który ma jednocześnie wiele cech 

pojazdu sportowego. Otrzymał on do marki VOLVO oznaczenia symbo- 
lem-480 ES. 

VOLVO 480 ES stanowi jednocześnie w tej szwedzkiej wytwórni pier- 
wszy samochód produkowany z napędem na przednie koła. Jego nadwo- 
zie zostało zaprojektowane przez specjalistów z Holandii. Byli oni zwy- 
cięzcami konkursu ogłoszonego w tym zakresie przez firmę Volvo. 

VOLVO 480 ES jest samochodem z nadwoziem typu hatchback. Dość 
znacznie wydłużony przód mieści zespół napędowy i blok reflektorów, z 
których część jest chowana. Kabina pasażerska przechodzi w krótki, ostro 
ścięty tył mieszczący bagażnik. Dostęp do bagażnika umożliwiają małe, 
tylne drzwi. Samochód ten zgodnie z tradycją firmy Volvo, zawiera w swej 
konstrukcji szereg elementów służących zwiększeniu bezpieczeństwa 
biernego. Należą do nich między innymi wzmocnienia drzwi, zabezpie- 
czające pasażerów przed skutkami bocznych uderzeń. Ściany boczne 
wykonywane są jako jedna, sztywna wytłoczka. Otwory okienne są dodat- 
kowo wzmocnione obramowującymi je profilami zamkniętymi, a dach 
usztywniony poprzeczną belką. Przód i tył samochodu jest chroniony 
przez masywne zderzaki wykonane z pianki poliuretanowej wzmacnianej 
stalowym szkieletem. Wytrzymują one bez trwałych odkształceń uderze- 
nia odpowiadające zderzeniu przy prędkości 8 km/h, pochłaniając przy 
tym całą energię i chroniąc zasadniczą konstrukcję pojazdu. 

Pojazd posiada wykonane szczególnie starannie zabezpieczenie anty- 
korozyjne, nadwozie jego pokrywane jest w sumie 14 warstwami zabez- 
pieczającymi. Dzięki temu wytwórnia udziela 8-letniej gwarancji na wystą- 
pienie korozji, a trwałość nadwozia szacowana jest na ponad 21 lat. 

Silnik samochodu stanowi 4-cylindrowa jednostka o rzędowym ukta- 
dzie cylindrów, posiadająca pojemność 1721 cm sześc. i rozwijająca moc 
80 KW przy 5800 obr/min. Silnik ten umieszczony jest z przodu, poprzecz- 
nie w stosunku do osi podłużnej pojazdu. Napęd od niego za pośrednic- 
twem 5-przekładniowej, mechanicznej skrzyni biegów przenoszony jest na 
koła przednie. Ta jednostka napędowa posiada bardzo dużo nowoczes- 
nych rozwiązań, łącznie z elektronicznym sterowaniem wielu mechaniz- 
mów. Zasilanie silnika w mieszankę paliwową odbywa się za pośrednic- 
twem wielopunktowego wtrysku, który także jest sterowany elektronicznie. 
Przód samochodu zawieszony jest na zwrotnicach kolumnowych typu 


McPherson. Kolumny tego zawieszenia połączone są stabilizatorem. To 
zawieszenie wraz z półosiami napędowymi zamocowane jest do specjal- 
nej ramy, która tączona jest następnie z nadwoziem. Zaletą takiego roz- 
wiązania jest łatwiejsze zachowanie geometrii zawieszenia, a także znacz- 
ne uproszczenie napraw podwozia i układu przeniesienia napędu, które w 
razie potrzeby można zdemontować. 

Zawieszenie tylne oparte jest na sztywnej belce podpartej na spręży- 
nach śrubowych. Belka jest prowadzona na wahaczach wzdłużnych i 
dirążku reakcyjnym. 

Hamulce przy wszystkich kołach są tarczowe. 

Na desce czołowej samochodu znajduje się elektroniczny system diag- 
nostyczny, umożliwiający ciągtą kontrolę parametrów jazdy i pracy silnika. 
Wyniki wyświetlane są na odpowiednich wskaźnikach. 

Zespoły elektroniczne kontrolują również szereg funkcji ułatwiających 
korzystanie z samochodu, jak np. podświetlanie zamków drzwi, opóźnie- 
nie wyłączania świateł wewnętrznych po zamknięciu drzwi czy blokowanie 
zamków. Elektronicznie sterowana jest również regulacja wycieraczek 
wszystkich szyb i reflektorów. Pojazd jest seryjnie wyposażony w zabez- 
pieczenie przeciwwłamaniowe, włączające się przy próbie otwarcia drzwi, 
pokryw silnika lub drzwi bagażnika, czy też uruchomienie silnika bez uży- 
cia właściwego klucza. 

VOLVO 480 ES rozwija prędkość maksymalną 190 km/h. Zużycie pali- 
wa przy prędkości 90 km/h wynosi 5,9 I, w jeździe miejskiej 10,6 I na 100 I 
na km. 


" KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI. 

Jacek GOŁOŚ, ul. Filaretów 1, 23-200 KRAŚNIK LUBELSKI, poszuku- 
je adresów następujących firm samochodowych: Mazda, Volvo, Lotus, 
Porsche, Renault, Lancia, Toyota, Ford, w zamian oferuje adresy innych 
firm samochodowych osobowych oraz adresy firm produkujących samo- 
chody ciężarowe. B 

Jacek BŁAŻEWICZ, ul. Krasińskiego 16 m. 73, 37-700 PRZEMYŚL, 
poszukuje prospektów samochodów: Polonez i Alfa Romeo, w zamian 
oferuje prospekty Toyoty Carina Il, Camary i Tercel 4 WD. 

Tomasz SEK, ul. Świerczewskiego 17/22, 67-200 GŁOGÓW, nawiąże 
kontakt listowny z osobami, które posiadają różne prospekty samochodo- 
we lub adresy firm zagranicznych. 

Zbigniew LENART, Wojciechów Kol. 82, 23-316 POLICHNA, poszuku- 





je czasopism „Auto-Zeitung”, za które oferuje prospekty Mitsubishi, Maz- 
dy i Daihatsu. 

Krzysztof MAŁEK, ul. Armii Czerwonej 2/23, 42-400 ZAWIERCIE, 
pragnie wymienić prospekty Trabanta 601 i Volvo, na prospekty samo- 
chodów firm japońskich i włoskich. 

Sławomir KOZIOŁ, os. XXV-lecia 32/77, 58-260 BIELAWA, poszukuje 
książki „Historia Samochodu” Witolda Rychtera. 

Andrzej WIĘCKOWSKI, ui. Lenina 3/5, 59-800 LUBAŃ ŚL., poszukuje 
prospektów i informacji o firmie samochodowej Ferrari. 


ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono 
mi (138) 


ROŚLINY 
CYTRUSOWE 
ZIMĄ 


Sądząc po liczbie listów jakie otrzymuję, o roślinach cytrusowych 
można pisać bez końca. Wszyscy je uprawiają lub pragną uprawiać. 
Słusznie, bo są to rośliny wdzięczne i pożyteczne. Niezmiernie raduję się 
także z faktu, że prawje we wszystkich kwiaciarniach można zakupić obec- 
nie cytrynę Skierniewicką, a także mandarynki, granaty i figi. Wiem, że 
niedługo pojawią się w kwiaciarniach sadzonki bananów i ananasów, bo 
są w kraju ogrodnicy, którzy już takie sadzonki szykują. Cytryna w doni- 
czce jest doskonałym prezentem gwiazdkowym. 


Najpopularniejsza w uprawie jest obecnie cytryna karłowa z gatunku 
Cytrus limonia var. ponderosa sprowadzona do naszego kraju w 1967 
roku przez profesora SiA. Pieniążka. Jest to roślina mała, dorastająca w 
mieszkaniu zaledwie do pół metra wysokości, Świetnie się nadaje do 
doniczkowej uprawy. Cytryna ta rozmnaża się bardzo łatwo z sadzonek 
zielnych. Zakwita już'w kilka miesięcy po ukorzenieniu się sadzonek, wią- 
że owoce w rok, najdalej dwa od posadzenia. 


Cytryna pochodzi z Azji Mniejszej, z klimatu ciepiego i słonecznego. 
Stąd też w mieszkaniu czuje się najlepiej na oknie najbardziej nastonecz- 
nionym. Zimą, gdy światła jest mało cytryna przechodzi okres spoczynku. 
Lubi temperaturę niższą, w granicach 10 do 15*C, dobrze rośnie w niedo- 
grzanym pokoju lub na oknie bez grzejnika od którego ciągnie chłód. 


Uprzedzam wszystkich, że młode sadzonki cytryn umieszczone w cie- 
płej i suchej atmosterze mieszkania, wyposażonego w.centralne ogrzewa- 
nie mogą zrzucać liście. W suchym i ciepłym powietrzu parowanie wody z 
liści jest tak szybkie, że roślina nie nadąża z pobieraniem wody z gleby i 
doprowadzeniem jej do liści. Deficyt wody w liściach powoduje ich opa- 
danie. Roślina ogranicza powierzchnię parującą, zrzucając najstarsze liś- 
cie. Niedostatek światła słonecznego nasila opadanie liści. W dodatku 
spalanie gazu w kuchni powoduje wydzielanie się etylenu, który również 
sprzyja opadaniu liści. Jeśli nie możemy ustawić zimą cytryn w pomiesz- 
czeniu o temperaturze 10-15*C, to trzeba je zraszać mgiełką wody 2 razy 
dziennie za pomocą rozpylacza. Rozpylacze do wody są do nabycia w 
sklepach ogrodniczych. 


Cytrynę karłową rozmnaża się przez sadzonki zielne uzyskane przez 
pocięcie młodych, rosnących pędów. Pędy tnie się na odcinki z dwoma 
liśćmi. Przed sadzeniem liście trzeba przyciąć o 1/3 aby ograniczyć trans- 
pirację. Sadzonki zagłębia się dolnym końcem w lekką piaszczystą zie- 
mię, podlewa i umieszcza w ciepłym miejscu, w świetle rozproszonym. 
Aby zmniejszyć transpirację warto założyć na doniczki torebki z folii polie- 
tylenowej. Sadzonki ukorzeniają się najlepiej w terminie od maja do 
końca sierpnia. Ukorzenione sadzonki przesadza się do małych doniczek 
wypełnionych żyzną, próchniczą ziemią ogrodową. 

Cytryny powinny przebywać przez cały rok na parapecie dobrze nasto- 
necznionego okna. Latem wymagają obfitszego podlewania. W czasie 
słonecznej pogody trzeba je podlewać codziennie, a w czasie pogody 
pochmurnej co 3-4 dni. Latem gdy cytryna intensywnie rośnie warto ją 


zasilać nawozem płynnym Florowit iub Fłorogama w rozcieńczeniu 1.do 
200. ż 


Jeśli cytryna rośnie intensywnie to trzeba ją przesadzić co roku najle- 
piej na wiosnę do doniczki o 1 cm szerszej niż rosta uprzednio. Doniczkę 








W domu można uprawiać również granaty. Te na zdjęciu rosną i owo- 
cują w gruncie 


wypełniamy żyzną ogrodową ziemią z dodatkiem piasku i torfu. Ziemia do 
kwiatów sprzedawana w sklepach ogrodniczych z reguły nadaje się rów- 
nież i dla cytryn. 


Latem można cytryny wystawić na balkon, taras lub do ogrodu, lecz nie 
od razu na pełne słońcem, bo liście mogą zostać poparzone. 


Cytryna karłowa zakwita już w'kilka miesięcy od sadzonkowania, lecz 
nie należy dopuszczać jej do owocowania póki nie wytworzy co najmniej 8 
liści. Kwiaty cytryny są białe z żółtymi pręcikami. Wydzielają one intensyw- 
ny, miły: zapach, który rozchodzi się po całym mieszkaniu. Dla ułatwienia 
zapylania się kwiatów warto je delikatnie potrząsnąć, aby pyłek dostał się 
z pylników na znamię słupka. Jeśli owoce zawiążą się w gronach, to trze- 
ba je przerzedzić i zostawić pojedynczo, Jeden owoc potrzebuje 8 do 10 
liści by mógł wyrosnąć. Od zawiązania owocu do dojrzewania upływa od 6 
do 10 miesięcy. Owoce w pełni wyrośnięte są wielkości pięści. W miarę 
dojrzewania zmieniają stopniowo barwę na jasnoziełoną, a później żółtą. 
Owoce wyhodowane w domu mają bardziej delikatny miąższ i są bardziej 
aromatyczne niż owoce z importu. 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Ostatnio wielu czytelników interesuje się uprawą leszczyny szlachetnej 
i zapytuje o metodę jej rozmnażania. Leszczynę szlachetną rozmnażamy 
przez odkłady. Młode pędy przyginamy w kwietniu do ziiemi i utwierdzamy 
w tej pozycji za pomocą haka wykonanego z kołka i wibitnego weń gwoź- 
dzia. Przygiętą gałązkę przysypujemy ziemią. Po odgarnięciu ziemi jesie- 
nią i odcięciu młodych roślin od krzewu matecznego uzyskujemy ukorze- 
nione sadzonki. 


(am) 


"a  Aadzimy hodowcom 


SKOCZKI 
PUSTYNNE 


Anna Skalska z Lublina prosi o kilka informacji i porad dotyczących 
skoczków pustynnych. Są to gryzonie osiągające wielkość od myszy do 
szczura z długim ogonem zakończonym niby pędzlem, występujące na 
terenach pustynnych. Poruszają się, skacząc na wzór kangurów. Są też 
odrobinę zbliżone do nich wyglądem. Prowadzą nocny tryb życia, śpią w 
wygrzebanych przez siebie norach, w których przeczekują czas dziennej 
spiekoty. W naturze żywią się nasionami traw, resztkami roślin, a także 
tym wszystkim co zdołają schwytać, pogryźć i strawić. Pod względem 
żywienia są mało wymagające, potrzebują tylko dodatku białka pochodze- 
nia zwierzęcego. Skoczki pustynne są też niesłychanie odporne na niedo- 
bór wody w diecie. Doskonale potrafią wykorzystywać choćby najmniej- 
sze jej ilości w pokarmie, czerpią wodę z przemian metabolicznych zacho- 
dzących w ich organizmie i zlizują krople rosy z kamieni, roślin czy pia- 
sku. 

Długie, przestronne terrarium (im większe — tym lepsze) z grubą wars- 
twą podłoża piaskowo-gliniastego, zaopatrzone w małą, drewnianą 
skrzynkę jako sypialnię, o temperaturze nie spadającej poniżej 20*C i 
wilgotności nie wyższej niż 60%, będzie idealnym pomieszczeniem do 
hodowli tych sympatycznych gryzoni. Skoczki pustynne są zwierzętami 
towarzyskimi, lepiej więc będą się czuły w grupie. 

Jako pokarm podajemy im ziarno zbóż, siano, wszelką zieleninę, mar- 
chew, kawałki surowego, lub suszonego, niesolonego mięsa, mączniaki, 
świerszcze i wszystko to, co jedzą inne, udomowione gryzonie. 

Skoczki pustynne żyją w niewoli do 6 lat, ciąża trwa 5 tygodni, a więc 
jest stosunkowo długotrwała jak na gryzonie, a rodzą się najwyżej 2 — 3 
młode. 

Warunkiem powodzenia hodowli jest spokój, ciepłe i suche terrarium 
oraz dbałość o higienę w pomieszczeniu hodowłanym. Życzę sukce- 
sów! 





ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Rys. autora 





lowe bluzki kobiet i białe koszulki uczniów 


stać od 7.00 rano do 22.00 wieczorem, tak- 


chodną opanowania, cierpliwości i pogody 


tuje nie jest wart poważnej rozmowy” — 


wszyscy je-szanują. Może dlatego tak czę- 
sto na twarzach przechodniów pojawia się. 


cych w dobrach królewskich). Zmusił do ule- 


Tysiąc 
ienomenów 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


Niezwykle schludni są także mieszkańcy 
Phenianu: jasne koszule mężczyzn, paste- 


iśnią czystością. Wszyscy bardzo dbają o 
fryzury. Z usług fryzjerskich można korzy- 


że w niedzielę. Ład zewnętrzny jest po- 


ducha, jakie cechują Koreańczyków. W ta- 
Siemcowych kolejkach oczekujących w go- 
dzinach szczytu na przystankach (w KRL-D 
nie ma w ogóle samochodów prywatnych), 
nie widać zniecierpliwienia lub irytacji. Nikt 
nie tamie kolejności przy wchodzeniu do 
trolejbusu i autobusu, nie popędza sąsia- 
da, nie robi uwag. „Człowiek, który się iry- 


mówi koreańskie przysłowie. Widać, że 


Rzepklubu. 


nieśmiały, życzliwy uśmiech. 
WANDA PILAWSKA 





Cześć! 





Młodych”. 


Co się wydarzyto 
11 i 12 grudnia 


12 Xil 1586 r. — zmarł król polski (od 1576 r.), 
Stefan Batory. Byt zwolennikiem silnych rzą- 
dów ale i religijnej tolerancji. Występował prze- 
ciwko magnaterii, utworzył tzw. piechotę wy- 
braniecką (formowano ją z chłopów mieszkają- 


głości Gdańsk, prowadził z Moskwą wojnę o 
Inflanty, które na mocy rozejmu przypadły 
Polsce. Z wileńskiego Kolegium Jezuickiego 
utworzył Akademię w tym mieście. 

12 XII 1860 r. — urodził się Jan Kasprowicz — 
wybitny poeta, tłumacz z wielu języków ob- 
cych, Był przedstawicielem symbolizmu i eks- 
presjonizmu w poezji Młodej Polski. Początko- 
wo głosił radykalne idee społeczne (znał do- 
brze los chłopów, gdyż pochodził z tej warst- 
wy), później jednak zwrócił się ku filozofii i reli- 
gii. Między innymi wydał „Hymny”, „Krzak dzi- 
kiej róży”, „Księgę ubogich”. 

11 XII 1900 r. — ukazał się pierwszy numer 
nielegalnego czasopisma „Iskra”, które do 
1903. r. wydawał Włodzimierz Lenin. Było to 
pierwsze ogólnorosyjskie (wydawane za grani- 
cą) pismo o programie bolszewickim. Ukazy- 
wało się do 1905r. reprezentując po odejściu 
Lenina poglądy mienszewików. 


Mikotaj) 


tylko deser? 






















11 XII 1946 r. — utworzony został Fundusz * 
Narodów Zjednoczonych Pomocy Dzieciom — — Twój pies, to buldog? 
UNICEF. > ss Y » 

Ponadto: — Między innymi... 

11 XII 1941 r. — zmarł Bronisław Gembarze- * 


wski, historyk wojskowości, twórca i dyrektor 
Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie, 

12 Xil 1944 r. — PKWN wydał dekret o prze- 
jęciu przez państwo lasów prywatnych o po- 
wierzchni ponad 25 ha. z 

12 XII 1952 r. — w Wiedniu odbył się Świato- 
wy Kongres Pokoju. 


Cytat na dziś i jutro 
Na kropię prawdy przypada ocean stów 


H. Nahr 


co? — zaśmiał się pokazując wspaniate zęby. - Wystarczy spoj- 
rzeć na tę szramę na skroni... 

— Co ze mną było? , 

— Nie wiem. Wyłowitem pana z morza. Niczym syrena wisiał 
pan na skatach sterczących z wody. Akurat skierowatem lunetę w 
tamtą stronę. Łeb panu rozbito. 

— Dałem się zaskoczyć jak dureń — Ryszard ponownie dotknąt 
giowy. - Dokąd pan płynie? 

— Do Santanderu. 

— Na Boga, to niemożliwe. 

— Co pan powiedział? 

— To niemożliwe. 

— Oświadczam, że jestem tu kapitanem. 

— Muszę natychmiast wracać. 

— Wziątem kurs na południowy zachód i nie zmienię go dia 
pańskiego widzimisię. 

— Człowieku, co mam robić? 

— Cieszyć się, że pan żyje. 

— Muszę wracać, muszę być jak najszybciej w Mentonie! 

— Ee, mój panie, opuściliśmy już francuskie wody i aż do Gi- 
braltaru nie zatrzymamy się w żadnym hiszpańskim porcie. Po- 
nadto, pozwolę sobie zauważyć, że uratowałem panu życie, a 
dotąd nie ustyszałem stowa podzięki. 

— Przepraszam, sehor capitan — Ryszard uniósł się na tokciu. — 
Kręci mi się co prawda w głowie, ale chyba mogę wstać. Pragnę 
panu podziękować w sposób bardziej elegancki — przeszedł na 
hiszpański. = 

— Nie trzeba — burknąt kapitan, a ułagodzony hiszpańszczyzną 


Autorem mego portretu jest Szy- 
mon Burak, którego zapisuję do 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Marcin Kolonko! Tak brzmi nazwi- 
sko rekordzisty — zbieracza „Świata 
W . poprzednim kąciku 
Chochlik drukarski nakrył je ogonem. 
Przypominam rekordy Marcina: 65- 
centymetrowa sterta „Świata Mło- 
dych” (15 kg), 7 zeszytów 90-kartko- 
wych z komiksami z „ŚM”. 

*k 
ANEGDOTKI Z BRODĄ (a la święty 


— Kochanie, czemuż to dziś na obiad 


: Nie gniewaj się, mężusiu! Zapaliły 
mi się kotlety i gasiłam je rosołem... 
* 
— Pożycz grzebień. 
— Nie mogę, wyłamatam w nim ząb. 
— Cóż to szkodzi? 
— No, bo ten ząb był ostatni... 
* 
— W twoim wypracowaniu są same 
błędy! Przecież można zajrzeć do 
słownika jeśli ma się wątpliwości! 
— Ale ja, panie profesorze nigdy nie 
mam żadnych wątpliwości!.. 


- Niech pani będzie spokojna, wyry- 
wanie zęba nie będzie bolało. Zasto- 
sujemy miejscowe znieczulenie. 

— Oj, tylko nie miejscowe, panie dok- 
torze! Niech pan zastosuje zagranicz- 
ne. Ja zapłacę!.. 



































Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Rysunki nadestał mi przez umyślnego Krasnoludek. 


RZEPKLUB 





dodał - pańska mowa zdradza kastylijczyka czystej krwi. Czy 
mam honor z rodakiem?- Prawie, choć moją Ojczyzną jest Pol- 
ska. Nazywam się Ryszard Żeran. 


— A zatem, Don Ricardo, wypada i mnie przedstawić się. Ra- 
mon Ortega z Santanderu. Jest pan gościem na pokładzie „Ka- 
stylii”, nie uchodzi więc, abym pytał... 

— Wszystko panu opowiem, Kapitanie. Chciano mnie zabić i 
tylko przypadek... Panu zawdzięczam życie. Gdzie mnie pan wy- 
sadzi? 

— Powtarzam, przed Gibraltarem nie zawijam do żadnego por- 
tu. - 
— Szmugluje pan broń dla Don Carlosa. Zgadłem, prawda? 
Biedna Hiszpania znowu w ogniu domowej wojny. 

— Dobrze, że pan nie jest Francuzem, choć może lepiej było bić 
się z obcymi, niż ze swoimi. Niestety, wojną nie wybiera przeciw- 
ników. My już od trzydziestu lat o sprawę Don Carlosa, a raczej 
jego potomków. 

— Czy to warto? 

— Syn gdy dorasta podejmuje dzieło ojca, jego walkę, sprawę, 
której służył. My już tacy. 

— Dla wielkich w tej wojnie stawką jest tron i korona, ale dla 
takich jak pan... 

= Dla takich jak ja, don Ricardo, wszystkim jest honor. — Kapi- 
tan wyprostował się I podniósł głowę. — My umiemy dotrzymywać 
przysięgi. 

— Nie wątpię, znam Hiszpanów. Czy jednak ta wojna była po- 
trzebna? A to już trzecia w przecłągu trzydziestu lat. 





































































— Nie wiem, czy potrzebna. — Kapitan wzruszył ramionami. — 
Nie zastanawiam się nad tym. Gdy przed trzydziestu łaty umarł 
Ferdynand VIi, niestawnej pamięci tyran i despota, korona z pra- 
wą przechodziła na jego brata, Don Carlosa. 

— Zapomina pan, że Ferdynand zostawił córkę. 

— Czyż może panować kilkumiesięczne niemowię? Ferdynand 
był czterokrotnie żonaty i dopiero za czwartym razem udało mu 
się spłodzić potomka. Żeby zapewnić córce tron obalił prawo 
salickie wprowadzone przez Burbonów. Ale tak nie można. Hisz- 
pania chciała Don Carlosa na króla. 

— O, nie wszyscy tak myśleli. W ciągu swojej historii Hiszpania 
miata wspaniate władczynie. Choćby wielka królowa izabela ka- 
stylijska. Ona jedna poznała się na Kolumbie. Może to izabela il 
posziaby w ślady swojej poprzedniczki? 

— E, Don Ricardo, od początku świata kobieta poddana jest 
mężczyźnie. Tron należał do Don Carlosa, a teraz do jego następ- 
cy. 

— Ale wojna domowa... Czy nie lepiej było zrobić wszstko, byle 
jej uniknąć? 

— Nikt nie uniknie tego, co mu sądzone, Don Ricardo. — Kapitan 
spojrzał w okienko kajuty i skoczył do drzwi. — Hej, Gonzalo, roz- 
winąć wszystkie żagie! 

Po poludniu, leżąc w hamaku na pokładzie „Kastylii” Ryszard 
nieledwie dygotat z niecierpliwości. Co robić? Jak dostać się do 
Francji i do Paryża? Przecież tam Róża... Bez wieści od niego, 
niespokojna... Co myśli? Co przypuszcza? Może sądzi, że już nie 
ma męża, że go zabito? A mało brakowało... 

Cdn. 
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— Kto tam? - zapyłał nieznajomy. 

Styszaty jak klnąc gramolił się z legowiska. W tej samej chwili 
dobiegły ich kroki. Ktoś zmierzał dziedzińcem prosto do kuchen- 
nych drzwi. 

Zdążyły jedynie schronić się w kredensowym pokoju wślizgną- 
wszy się do jakiegoś schowka. Na szczęście była tam zasuwka. 
Dopiero wówczas poczuły się jako tako bezpieczne. 

Tymczasem mieszkaniec sałonu doszedł do kuchni I tu spotkał 
się z nowoprzybyłym. 

— Co pan mnie straszy? — zauważył burkliwie. 

— Kto tu był? — „pan Fabian” zignorował pytanie. 

- A był ktoś? — zaniepokoił się człowiek. — Myślatem, że to 
pan. 
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- Deska na drzwiach odsunięta. Kto tu był? Mów, bo ina- 
czej... 

— Myślałem, że to pan — powtórzył gruby głos. 

— Przecież ci mówię, że nie ja — krzyknąi „pan Fabian”. — 
Gadaj, kto tu był. 

— Nie wiem. 

— Ej, coś kręcisz. Ale uprzedzam, ze mną tak łatwo nie pójdzie, 
jak z tym... 

— Dobrze, dobrze — burknął cztowiek. — Po co mieć ozorem bez 
potrzeby. Pieniądze są? 

— Na pieniądze trzeba zapracować — wygłosił sentencjonalnie 
„pan Fabian”. 

— A co, może nie dotrzymałem umowy? — zachrypły śmiech 
przejął dreszczem zamknięte w schowku kobiety. — Pan też niech 
dotrzyma co obiecał. Mnie chodzi tylko o pieniądze. Więc jak? Ma 
je pan...? 

— jeszcze raz pytam, kto tu był? 

— Do diabła, nie wiem. Spałem — ryknąi wyprowadzony widać z 
równowagi człowiek. — Jeśli kto i był, to co? 

- Chodź przeszukać dom — zimny głos „pana Fabiana” nie 
wróżył dla intruzów nic dobrego. 

Kroki oddaliły się, ustyszały skrzyp otwieranych i zamykanych 
drzwi. Ciężkie stąpania głucho zadudniły po posadzkach, po 
czym ludzie zaczęli wchodzić na schody. 

— Teraz — szepnęła Zelia. — Uciekajmy! 

Nie zachowując koniecznej ostrożności przebiegły kuchnię i 
wypadły na dziedziniec. Okrążyły dom i wydosłały się na ulicę. 


PODPALAJCIE CHATY! 
SZYBKO PODPALAJCIE CHATY, 
TYLKO TO ICH POWSTRZYMA! 
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NA BRZEGU jeziora siedzi malarz i w wielkim na- 
tchnieniu maluje obraz przedstawiający zachód słoń- 
ca. Koło niego zatrzymuje się w pewnym momencie 
turysta z synkiem i ogląda powstające dzieło. W pew- 
nym momencie zwraca się do chłopca: 

— Widzisz, synku, jak bardzo musi się napracować 
człowiek, którego nie stać na aparat fotograficzny... 

* 


IKSIŃSKI do Mądrali: 

— Tych stu złotych, które mi kiedyś pożyczyłeś, nie 
będę mógł ci zwrócić w tym miesiącu... 

— To samo mówiłeś miesiąc temu! 


Nie oglądając się poszły prędko przed siebie. O dorożce nie było 
co i marzyć. 

— Już wszystko jasne — wysapała Zelia. — Ten totr Fablan ukry- 
wa tu Pawła Łabourdet. Gdybym była sama, nie uciekałabym, 
wydostałabym z niego prawdę. > 

— Och, Zelio, co mówisz? Przecież to bandyci. Są gotowi na 
wszystko 

— Ja też — warknęła Zelia. 

Gdy wreszcie na Polach Elizejskich natknęły się na wolnego 
fiakra, Zelia bez tchu prawie opadła na poduszki. 

— Na bułwar Montparnasse — krzyknęła dorożkarzowi — co koń 
wyskoczy — a do Róży dodała ciszej: — Do rotmistrza Brackie- 
go. 

Mł 


— Gdzie ja jestem? 

— No, nareszcie pan przemówił! 

— Gdzie ja jestem? 

— Do licha, nie czuje pan kotysania? Nie znam lepszej geolety 
od.mojej dwumasztowej „Kastylił”. 

Okrągie okienko kajuty wypełnia biękit śródziemnomorskiego 
nieba. Marynarze widać myją pokład, słychać wyraźnie tupot Ich 
bosych stóp i odgłos szorowania. Gdzieś daleko wrzeszczą 
mewy. 

Ryszard podnióst rękę do czoła. Całą głowę miał obwiązaną. 

- Zwątpiłem już o pańskim życiu — szczupły śniady mężczyzna 
pochylił się nad leżącym. — Ale złego licho tak tatwo nie bierze, 


Dokończenie na str. 7 


